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„Wiadomości zagraniczne, 


Ros szy a. 
Z Petersburga, dnia 18. Stycznia, 

Z Najwyższego Ń. Pana rozkazu, zakom= 
munikowanego przez Ministra Sekretarza Sta- 
nu Królestwa Polskiego Zarządzającemu Mi- 
nisterstwem Sprawiedliwości, w Grudniu r. 
Z., w skutek przedstawienia JO. Xięcia Na. 
miestnika Królestwa, podniesieni zostali: Czło- 
nek i Sekretarz uczony Rady Lekarskićj Kró- 
lestwa, Doktor Medycyny Wiktor Kochański, 
do stopnia Radzcy Dworu, z policzeniem mu 
starszeństwa w tym stopniu od daty 2, Pa- 
ździernika 1833 r.; pełniący obowiązki Sekre- 
tarza w Dyrekcyi Banku Polskiego, urzędnik 
10tćj klassy Puchalski, do następnego stopnia, 
ze starszeństwem od daty wysłużenia w do- 
tychczasowym, „przepisanego terminu; Tłu- 
macz języka Rossyjskiego przy Rządzie Gu- 
bernialnym Płockim, dymissyonowany Pod- 
porucznik Markiewicz, na Sekretarza Kolle- 
gialnego, z starszeństwem od daty LR sr 
terminu, oznaczonego prayyem do wysłużenia 
w stopniu Gubernialnego Sekretarza i Tłu- 
macz przy Rządzie Gubernialnym Kaliskim, 
Kancelista Józef Węgliński, na Kollegialnego 
Regestratora, z stłarszeństyyem od czasu wy- 


służenia Gletniego terminu w stopniu Kancel- 


listy, to jest od d. 14. Kwietnia 1883 roku. - 


W przeszłą środę, 1. Stycznia, w. dniu z 
którym połączona jest rocznica urodziń J. C. 
W. W. Xiężny Heleny odprawiona była w 
wielkićj kaplicy Zimowego Pałacu msza uro- 
czysta w obechości NN. Państwa Obojga, JJ. 
Cu. Ww. Ww. X. Następcy Cesarzewicza, 
WW. XX. Konstantyna i Michała, WW, 
XXczek Alexandry Mikołajowny, Maryi i El- 
żbiety Michałowny, Xiążąt Piotra Oldenbur= 
skiego i Jego małżonki i Xięcia Alexandra 
Hessen - Darmsztadt. Członkowie Rady Pań- 
stwa, Senatorowie, urzędnicy Dworu, osoby 
płci obojćj, mające wstęp do Dworu, Gene- 
rałówie i Oficerowię gwardyi, wojsk lądo- 
wych i morskich znajdowali się na tćj uro. 


czystości. Po mszy Św. Członkowie N. Sy- 
nodu składali powinszowania NN. Państwu 
w Kaplicy. astępnie było zgromadzenie 


Dyplomatyczne w Sali Piotra W. i obrzęd u- 
całowania ręki w pokojach N. Cesarzowej 
dla Dam honorowych. Wieczorem miasto 
było oświecone. . 
i( Gaz. Pówsz.) — Stósownie do wiadomo. 
ści z Petersburga w osadzeniu poselstw Ros- 


- syjskich wielka wkrótce zajdzię zmiana. Gfo- 


szą, że P, Buteniew, dotychczasowy poseł 
przy W. Porcie do Neapołu ma być przenies 
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siony a Baron Brunow zostać ambassadorem 
w iyo olu, zaś dotychczasowy poseł 
rzy dworze Śycylijskim, Hr. Guriew, mma 
dostać dymissyję. ` 
Francya. 

Izba Deputowanych. Posiedzenie 
d.21. Stycznia. (D.c.) Wstąpiwszy Pan La- 
martine na mównicę, tak wśród najgiębsze- 
go milczenia całego zgromadzenia przemówił: 
„Nigdy jeszcze z więzy na mównicę tę 
nie występowalem . < 
chwili, gdy w moim poprzedniku polityczne- 
go przyjaciela zwalczać muszę. Nigdy także 
nie doznawałem większego pomieszania, jak 
teraz, gdzie powstać mi wypada przeciw pro- 
jektowi do prawa, który jako wypadek pra- 
wdziwego. patryotyzmu, dotąd większości 
podobać się zdaje. Wśród tak trudnego dla 
mnie zadania, to mnie jedynie pociesza 1 uspa- 
kaja, że większość, niech mi to wolńo będzie 
wyrazić, także się niekiedy myli. (Poruszenie,) 
Przywodząc to nasamym wstępie mowy mo- 
jéj na pamięć, nie czynię tego bynajmniej, aby 
na siebie oburżyć większość w chwili, gdzie 
ją sobie na wszelki przypadek pozyskać pra- 
gne każdym razie zaś, m. P., wypąda 
«Qi was o pobłażanie prosić, gdy w rzeczy tćj 
nie jestem całkiem kormpetentnym sędzią, acz- 
kolwiek ją ile możności zgłębić. starałem się. 
Pytanie to nie jest także czysto wojskowe; 
jest ono równie narodowe, patryotyczne i po- 
lityczne, i dla tego zgłębić je jak na;sumien- 
nićj, moim jest obowiązkiem. W- złożonćem 
Bam o tym przedmiocie sprawozdaniu zapyta- 
no sę: (dzie jest obronna siła Francyi? i od- 
powiedziano, że się nie znajduje w maturze, 
geografii i polityce, które stolicę z strony pół- 
noenćj zanadto adałonii Twierdzą, że ten 
brak geograficznego położenia Francyi sztucz- 
ném obwarowanięm stolicy zastąpić wypada. 
Zadaję sobieto samo pytanie, ale je jeszcze bar- 
dzićj rozwijam; Gdziejest nietylko obronnasiła 
Francyi, ale także zaczepna sila narodu, Qd- 

wiadam, wielkióm słowem Ludwika XIV. 
który do Marszałka Villarsa, udającego się do 
armii, w celu bronienia kraju i tronu, rze 
Ak ej do armii, Panie Marsząłku, stocz 
wielką bitwę, a jeżeli cię zwyciężą, z listem 
twoim ulice stolicy przebiegać będę; lyd mój 
powstanie i razem z nami awycięży, albo się 
pod gruzami monarchii zagrzebie.«« Olo glos 
przyrodzenia, który wyszedł z ust wielkiego 
monarchy, oto prawdziwe objawienie ducha 
narodowego, który do ludu francuzkiego 
przemawia; Nie za wałami, basztami i mura- 
‘mi ocalić się można; wśród jasnego dnia ua 
otwarióm polu, ile możności daleko od stoli- 
cy, ile możności daleko od ojczystego domu, 


s 


ałem,* jak w obecućj ` 


„Któż pozna naród francuzki w 


żon i dzieci, od wszystkiego, co odwa ę za- 
chwiać może, bronić się wypada. (Oklaski ) 
Siła Francyi nie polega na murach Paryża, 
p” na narodzie, na żołnierzach. Żołnierz 
rancuzki Pierwszym jest na świecie, nie 
z przyczyny odwagi, bo tę także rossyjski, an- 
gielska i pruski żolnierz posiada, ale z przy- 
czyny rozumu, zapału i poświęcenia się. Dwa 
przymioły przyznaje cały świat armii francuz- 
kićj, że najlepićj maszeru e i jest niezwvyciężo- 
na; dopóki się “naprzód pósuwa. Żołnierz 
francuzki nie lubi czekać na ierwszy cios; 
uprzedza go; ruch go zapala, cierpliwość upa- 
karza. Do tego trzeba się zastósować, jak 
nas Pan Bóg stworzył; przyrodzenia zmieniać 
nie należy, tylko korzystać z niego. W prze- 
łożonym zaś wam projekcie calkiem się na 
ow ym charakterze wojska i kraju nie poznano. 

tóż I owóm boja- 
źliwem obwarowaniu się, “którego podstawy 
wam przedstawiają? Jest ono może dobre dla 
=p ld ludu, em jest niemiecki; 
ale'nie dła-naszego,-- pełnego zapału narodu? 
( Oklaski.) Gdyby plan pet. a-ga stolicy 
naszej nie sprzeciwial się charakterowi naro- 
dowemu i zasadom strategii, jużby niezawo- 
dnie w ciągu tyloletnich wojen był przyszedł 
do skutku. Ze się to zaś nie stało, dowodzi, 
Że się stać nie powinno. W interessie wiel. 
kich narodów leży coś nieornylnego, coś wie- 
szczego, Szczęście dła nich nie wynajduje 
się; one same je dla siebie tworzą, i Paryż 
dla tego nieobwarowany, że Francya ostró- 
Źniejsza jest od tych, co za niç ostróżniejszy- 
mi być pragną.* zy Tu mówca wystawia da- 
léj, że poprzednik jego, Pan Chasseloupe, i 
Kommissya © sztuce wojennćj rozprawiają, 
tak, jak gdybyśmy przed 200 laty żyli. W ska- 
zuje dalćj zaszłe za Fryderyka LL, za czasów 
rewolucyi ! za rządów Napoleona w sztuce 
wojennej zmiany i dowodzi, że od owego 
czasu nie twierdze, nie wałami opasane mia- 
sta, ale liczne armie zawsze szalę zwycięstwa 
na tę lub owę stronę w otwartćm przewa. 
żają polu i lak wreszcie przemawia: «Nie, ob- 
warowany Paryż aniby Frańcyi, ani armii nie 
ocalił; nie, wasze cytadelle, mury, wasze 
2400 dział, wasza załoga z 30 do 60;060 ludzi, 
nie ocaliłyby Francyi. Gdyby Paryż był od 
departamentów odcięty, zewnątrz opasany a 
*wewnątra na lup rewolucyi wystawiony, nie 
chciałbym, wyznaję to z boleścią serca, aby 
się Francya w Paryżu skoncentrowała. « 
W dalszym wywodzie starał się Pan Lamar- 
tine wykazać, iż czystóm jest urojeniem, po- 
ryty wać jakie obwarowane miasto, a jeszcze 
tak rozległe, za niezdobyte. Gdyby Paryż 
miał być oblężony, musiałaby koalicya wszyst . 


ZE "EE 


155 


_ kich wielkich mocarstw poprzednio kilka wy- 
grać bitew. -W takim razie jużby duch mo- 
ralny narodu i wojska ostygł, a nieprzyjacie- 


lowi nie zbywałoby ani na czasie, ani na 


środkach; wtenczas to upadek stolicy z pe- 
wnością przewidziećby można. «Sam raport, 
rzekł mówca, przyznaje, 
40 dni bronić się może, a z drugićj strony 
przyznaje także, iż czas ten jest za krótki, do 
wywołania nowći wojskowćj Francyi, Cóż 
więc istotnie zamyślacie? Chcecież się z armią 
do Paryża cofnąć? Ale już to i Cesarz Napo- 
leon powiedział, że zamykająca się między 
murami armia wyrzeka się zwycięstwa i po 
pewnym czasie głodem do poddania się zmu- 
szoną zostanie. Maż się rząd w obwarowa- 
nym zamknąć Paryżu? Ale cóżby dokazal rząd 
w nięobronnych łuileryach, otoczony milio- 
nem wynędzniałych i. rozbestwionych ludzi? 
Cytadella tylko może rządowi za pałac służyć. 
O cytadeli zaś, i słusznie, ʻani słuchać nie 
chcą. Czyliż chcą dodać armii odwagi, sta- 
wiając ją w razie potrzeby pod zasłoną armat 
Paryża? Lecz załoga Paryska osłabiłaby armią 
o 80,000 ludzi; a dla bronienia serca Francyl 
trzebaby wszystkie inne członki opuścić. Na- 
ród powinien się równać polipowi, mogące- 
mu wszędzie być draśniętym, ale wszędzie 
także odrastającermu; wy zaś chcecie, ażeby 
narodowi naszemu jednem cięciem śmiertelny 
cios zadać można. (Przerwanie,) Tak, cała ta 
rzecz okryta jest niezbadeną, a może i po- 
dwójną tajemnicą.  Czyliż nie dostrzeżono 
owego powolnego i żołwiego biegu tćj nie- 
szczęśliwćj idei,. która, ciągle przez, naród od- 
pychana, coraz pod nowem występowała go- 
dłem? Obecnie ci ją popierają, co przed 8 laty 
najgwałtownićj przeciw nićj powstawali. Kto 
to rozumie, niech nam wytłumaczy, bo ja 
tego nie pojmuję, ` Miałażby idea ta wypłynąć 
z starcia się dwóch zasad, których nienawi- 
dzimy?. Miałżeby ż jednćj strony plan ten być 

lanem despotyzmu, a z drugićj rewolucyi? 
któż kogo w tym razie zwodzi?. Nie wiem; 
ale bądźcie pewni, że kraj łudzą i wolności 
zagrażają. (Wielkie wrażenie.) Teraz jeszcze 
słówko do tychę którzy cały plan tej olbrzy- 
mićj warowni ułożyli, za któryby ich w sta- 
nie oskarzenia postawiono, gdyby konstytu» 
cyjna Francya miała dostateczne zaufanie. do 
swych instytucyi i uszanowanie dla swych 
lzb.« — Panowie Vivien i Rémusat: 
sZaskarz nas!“ — Pan Lamartine: „Wo- 
ają na mnie o zaskarzenie, jak gdyby nie wie- 
dzieli, że czas zaskarzenia przeminął. Prze- 
minat on tak dalece, że Ministeryum, o któ: 
pacz mówię i któremu szczerze sprzyjam, na- 

alo wam bil wynagrodzenia, przyswajając 


że Paryż najdalej 


sobie czyny wasze. (Ruch.) Nie czynię: stąd 
zarzutu  Ministeryum; pojmuję to; nie prze- 
mawiam w imieniu Ministeryum, bo przeciw 
jego projektowi do prawa powstaję; przema- 
wiam w własnćm imieniu i czynię tu uwagę 
w chęci, aby i kraj o nićj nie zapomniał, 
Ten bowiem nie długo wolnością i instytu- 
cyami cieszyć się będzie, kto gabinetowi tak 
dalece wdzierać się ww nie dozwała. Pomijam 
wydatki i niepedobieństwa, stojące obwaro- 
wamu temu na zawadzie. Sprzeciwiam sig 
z całćj sily owemu nierozmyślnemu projekte- 


"wi, któremu po gruntownej rozwadze żaden 


roztropny człowiek sprzyjać nie może. Sprze- 
ciwia on się zdrowemu rozsądkowi, godno- 
ści, wolności i odwadze. Europa wie dobrze, 
że opasanego miasta z 1,500,000 ludzi wyży- 
wić i na wodzy utrzymać nie można, i że ob- 
warowany Paryż byłby zgubą Francyi i jéj 
rządu. Plan ten w oczach Europy jest tylko 
kapitulacyą przed bitwą. O tém nikt nie wg- 
tpi. I na to 500 milionów! Dla prawdy jest 
to za wielkie głupstwo, a dla kłamstwa za 
drogą rzeczą. W imieniu godności, ludzko- 
ści i wolności mojego kraju odrzucam ten 
projekt do prawa." (Oklaski.) P. Lamartine 
opuszcza mównicę, ale znowu powraca i po- 


wiada: «Zapomniałem jeszcze o jednćj uwa- 


dze. Powiadają, aby projekt ten poprzeć, że 
Francya przez cywilizowany, monarchiczny 
świat wyklętą została. Rewolucya ma wszę- 
dzie nieprzyjaciól swoich, chcą ją więc w naj- 
świetniejszem ognisku wytępić. Brońcie więc 
jéj;. utworzcie dla nićj przytułek z żelaza, 
gdzieby powszechnej nienawiści ujść mogła, - 
Niechaj więc obwarowany Paryż będzie sie- 
dliskiem wolności! — Tak to głosi projekt; 
— powiadam, że nigdy sromotnićj rewolucył 
nie zelżono. Jakto? czyż nie przepełnia re- 
wolucya ta świat cały już od prawie pół wie- 
ku blaskiem swoim? Czyż nie polegli w obro- 
nie jéj ojcowie nasi? Czyż nie zatrząsła ona 
tronami Europy, czyż nie ożywiała i wpro- 
wadzała ona pomiędzy ludy nowe pomysły, 
nowy stan rzeczy? A dzisiaj, kiedy w jéj 
obronie nie tylko Francya, jedna, potężna, 
kwitnąca Francya stawa, lecz prawie połowa 
Europy największy ku nićj czuje pociąg, dzi- 
siaj, powiadacie, ma ona być zagrożoną i opu- 
szczoną, dzisiaj tak tchórzliwą, aby jam nie- 
przystępnych potrzebowała, nakształt dzikie- 
o zwierza, ze wszystkich stron szczwanego 
Gdyby istotnie tak było, gdyby rewolucya 
francuzka do takićj zewnętrznej postaci upo- 
korzyć się musiała, byłoby to najsmutniejszćm 
potępieniem jéj dzieł, jéj pomysłów, jéj siły 
i krwi dla nićj przelanćj! Rewolucya, która 
po tylu doświadczeniach i zyyycięstyyach pa- 
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reszcie po za murami i szańcami schronienia 
szukać musi, aby swvój byt ocalić, nie warta 
wcale, żeby jéj bronióno. (Oklaski,) Ale rzecz: 
się nie ma tak; Panowie sami to wiecie, sã- 
miście to nie raz głosili. Owszem, rewolu- 
cya nasza, prawna, moralna, reformująca re- 
wolucya zwyciężyła. Świat dò nićj się skła- 
nia, a gdyby nas dzisiaj zwyciężono, rewolu- 
cya dla tego jednak by nie zginęła; nasi nie- 
rzyjaciele nawet nie chcieliby jéj zguby. Je- 
eli zaś czujecie potrzebę zabezpieczenia kry- 
jówki dla innéj rewolucyi, która trony pod- 
kopuje, ludy podburza, która przywdziewa 
maskę wolności, aby wszystkie ustawy znieść, 
to istotnie dobre macie przeczucie, że rewo- 
lucya takowa, sprzeciwiając się porządkowi 
europejskiemu, t Iko w cieniu okopów i wa- 
łów ostać się może!« (Oklaski!) i 
3 Z Paryża, dnia 22. Stycznia. 
* Na posiedzeniu dzisiejszem Izby deputowa- 
nych miał mowę Marszałek Soult względem 
projektu obwarowania. Między innćmi po- 
wiedział: „Popierać będę rzeczony projekt ile 
możności; spuście się Panowie na to; przeko- 
nany bowiem jestem, że kraj największe przy. 
cay powinien znaczenie zabezpieczeniu 
aryża od każdćj napaści, gdyby los wojenny 
raz jeszcze wojsko nieprzyjacielskie przed 
mury stolicy sprowadzić miał. Powinienem 
tylko dać Izbie deklaracyą pod względem no- 
wego ułożenia 3go arlykułu projektu, Ze- 
zwalając na to uiożenie, oświadczyłem kom- 
missyi, że rząd Króla nie tak je tłómaczy, 
iżby wszystkie dzieła bez wyjątku równocze- 
śnie przedsiębrane i ukończone być miały. 
Byłoby to istotnie opacznością, gdyby przy 
wykonywaniu robót główniejszym punktom 
nie dano pierwszeństwa, (Wiele głosów na 
lewćj: „Aha! Więc nasamprzód twierdze od“ 
dzielne! *) Powtarzam tu to oświadczenie, 
aby wszelkićj uniknąć dwuznaczności." 

— — Giełda zd. 23. Stycznia. Mowa 
Marszałka Soulta, która rozmaite opinie w 12- 
bie tak mocno zastanawia, przemyślników, 
projektowi obwarowania przeciwnych, bar- 
dzo zadowotniła.  Poczytują teraz odrzucenie 
projektu tego za tak pewne, że renta od 71.20. 

- do 77.40. w kursie się podwyższyla. 

— — Dziwnem zaiste zdarzeniem, ludność 

* Paryska na toczące się obecnie sprawy obwa- 
rowania w lzbie, największą okazuje eboję* 
tność, Mówię tu mianowicie o massach lu- 
du, ale i klassa średnia podziela tę apatyę: 
W politycznych towarzystwach , które natu- 
ralnie zagadnienie to bezpośrednio obchodzi, 
wyłącznie prawie o niem tylko téż rozpra- 
wiają. Z zdań i wyroków , paradoxów i sprze- 
czności tych towarzystw trudno Fraacuzowi 


własne sobie utworzyć zdanie stanówcze. Po- 
wagi, jakićmiby n. p. była Generała Haxo; 
niestety! zginęły. Zdaniem mojćm, jednak 
przyjęcie projektu 'podobniejszóm do prawdy, 
ile że przeciwnicy onego nic nowego i słano< 
wiącego przeciyy niemu przytoczyć nie umieli. 


Anglia. 
Z Londynu, dnia 21. Stycznia. is 
W ostatnim tygodniu wićlka ' panowała 
czynność u poselstw Austryi, Pruss, Rossyi 
i Purcyi. Baron Bülow, poseł turecki, Ba- 
ron Brunnow, Baron*Nèumann i Łord Pal- 
merston częste odbywali narady. Pa 
Gazecie Globe donoszą z Paryża: «Lord 
Granville na zamku bardżo chętnie widywas 
ny; słychać, że jego ostatnia konferencya 
z banem Guizotem bardzo * pójednawczego 
była ducha. Miał on pokojem tchnącą notę 
Lorda Palmerstona wręczyć.* ` LEE. 
Angielski filantrop, P. J. Crabb, znakomity 
z ucywilizowania angielskich j szkockich cy= 
ganów, 141. Stycznia odprawił w Londynie 
dwónaste posiedzenie poprawionych i okrze= 
sanych cyganów. “Na tej rzadkićj uroczysto- 
ści znajdowało się 200 cyganów .wędru- 
jących, lecz z tych, którzy są już ucywilizo- 
wani, Żaden nie był obecnym, jedni bowiem 
byli w służbie, drudzy zaś wstydzili się 'uj- 
rzeć tam dawnych towarzyszów swego ko- 
czującego życia.  Befstyk i plumpuding bardzo 
im smakowały, a jednak dwie tylko rodziny 
objawiły chęć zaniechania wędrownego życia. 
Po posiłku udzielono każdemu indywiduum 
wełniane pokrycie i parę pończoch, óraz po 
exemplarżu pisma S. każdćj rodzinie, ' której 
dotąd na ńiem zby watot o kagi 
limes’ znowu mówi”o "niebezpiecznych 
sprzysiężeniach się rzemłeślników+ udzielając 
dwóch listów z Asthóń*i Line, według któ- 
rych znowu w okolicach, tych miast wiele 
popełniono morderstw na osobach rzemieślni= 
ów, w skutku planu ich sprzysiężenia się; 
nadto zawiadomia, że dstanotwTóno nagrody 
100 funtów za odkrycie żabójcy niejakiega To= 
maszą Gurlaus. AETRSEZI 77 3 $(6 
Niedawno wspomniany wielki sérp który 
tu w podarunku Królowej przysłano, zrobio* 
ny jest z mleka 750'krów; około utworzenia 
80 pracowało 100 dziewcząt, ma w przecięciu 
ò stopy i cal jeden, wysokość stósowna. Z 
wierzchu pomiędzy wieńcami jest wyrobiony 
herb Królowej. 5.5 = “i i S» 
: "Z dnia 22 Stycznia. 
Najnowsze wiadomości z Starabułu wznie> 
cające obawę, żeby rząd turecki'koniecznie przy 
témù nie obstawał, aby Mehmeda Alego do sto- 
pnia zwyczajnego Baszy zniżyć, uczyniły tu na 
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giełdzie przykre wrażenie ;, surowość: takowa 
mogłaby rozstrzygnięcie spraw Wschodu prze: 
wlec, A) 4467PR DUoSEYZAŃ perai og 
s"8 z we ewysm ciob dru 
©. Z Sztokholmu, dnia" 5. Stycznia. +>; 
- Reskryptem królewskim z d.:2. Stycznia 
loterya liczbowa nadal' wstrzymaną została. 
Niem cy. ' ze( 
: Znad Menu, dnia 17. Stycznia. °>" 
Słychać, że Anglia ostatnićmi czasy u dwo- 
rów konserwatywnych powtórne czyniła kro- 
ki, aby osięgnąć uznanie przez nie obecnego 
rządu w Hiszpanii. Zastanawia to tém bar- 
dzićj, ile że Anglia w sporze powstałym mię: 
dzy Hiszpanią i Portugalią, za Portugalią się 
ujęła i kraju tego przeciw Esparterze bronić 
zamyśla. |. zag. 
ye SZW AJCATYAR. |. 
-Kuryer frankoński z d. 20.5tycznia po- 
wiada pod, względem wyrokowanego przez 
stronnictwo ewanielickie w Aargau żniesienią 
klasztorów : „Czyn ten przemocy jest tem gor- 
szy, kiedy jawnóm jest zgwałceniem praw 
związkowych, bo $. 12. praw związkowych 
wszystkich Stanów Szwajcaryi opiewa: „Dal- 
sze istnienie klasztórów i kąpituł , zraz zabez- 
pieczenie ich wlasności, o ile to, od ready 
zyyjązkowego zależy, są gwaranťowane,« Te- 
raźniejszy więc. wyrok rządu w Aargau jest 
zgwalceniem słoyva i związku przeciw wszy- 
stkim nie zezwalającym na to kantonom.“ 
penia ale TA W OERE Aa 
-oo Z Rzymu; duid 8. stycznia, iini yy 
iksólęwasriówał iszpańska otrzy mała wła- 
snoręczny. list Króla Nespolitąńskiego niyo któ- 
ryt. piety tio CES ; 
pzzybycie do Neapolu, lęcz 'objawia; szczóre 
życzenie. ujrzenia .nąjrychlćj, siostry, sywojćj. 
Tak samo. brzmią „listy, Królowej: panującej 
ikrólowej wdowy... Palag Ghiatomonte prte, 
znaczono na przyjęcie Krystyny  i,poczynio- 
no wszystko, coby séh pobyt. uprzyyemoadm 
Dotąd nie wiadomo kigidy,, ulegając, zaprosze; 
nin, przedsięsyeżwie podnóżido Neapolu. Ban 
Zea bBermudez, którego rat bęątbią de Çon 
lombi, znaiduje się w „orszaku Królowćj,: jest 
tu oczekiwapy. b „ozyrds ot 4 soudi €0; gize 
zabisty z Neapoluidonosza „że dwór udał się 
na krótki czas do: agerią, oczekując lam ną 
przybycie Króloy Piata TRO AC, i 
Budowa kościóla.Sgo Pawla dotąd. kosztu, 
je 900,000 skudów,, obliczono „iż na, jej do: 
ończenie potrzeka będzie jeszcze więcćj jak 
nylion gkydÓWe: 6 mao s--fopa hadirat 
i , KA Yo Ausit md aciulaą 
Stósownie do Bombay -Times Chan 
Chiwy wzbraniał się początkowo jeńców 


'W.sMość pezystaje na. jéj 


rossyjskich bez okupu na wolność wypuścić, 
przeto téż kompania Wschodnio-indyj- 
ska, aby. tylko powtórnćj wyprawie Rossyi 
przeciw, Chiwie zapobiedz, 9000 funt, zafor= 
szusowyała. Sir Wm.. Macnaghten, który tę 
dał radę, oprócz tego zaproponował kompanii, 
aby Rossyi summę 4 miliona funt. szt , żąda» 
mą od Ghana jako wynagrodzenie, podobnie 
zaforszusowała, > 7 


«4 
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Rozmaite wiadomości. © =» 
„Z.Poznania. — Dnia 21. Grudnia ukara- 
ny już kilkakrotnie z powodu popełnionych 
kradzieży i pod dozorem policyjnym zostający 
wyrobnik Michał Ignasiak z Gorzuchowa, 
pow. Gnieźnieńskiego, we wsi Myszki znale- 
ziony został zabity. Podejrzani o popełnienie 
téj phrodni gospodarz Jan Nowicki i parobek 
jego Michał Kroce z Myszek, którym Ignasiak 
odgrażał był, że ich okradnie, zostali oddani 
w ręce sprawiedliwości. Na badaniu sądo- 
wém, o ile wiadomo, zeznał parobek Kroce, 
że lgrasiaka kłonicą od wozu tak mocno w 
głowę ugodził, że się na-ziemię powalił, Ale 
lekarze rany;zadanej nie poczytali za śmiertel- 
ną, lecz przyjęto za przyczynę śmierci, że 
kgnasiak bez pomocy: na polu został, gdzie go 
połóm zwierzęta rozszarpały. W ypośrodko- 
wano, że dom w Ostrowie, pow. Inowrocł., 
kióry d, 25. Listopada ręz. zgorzał, podpalony 
został. przez zemsię od 13letnićj Józefy. Le- 
wandowskićj. ; Hg s 
-Heuh gg 4 A S E E > 

(Ż Tyg. Petersb,) — Nowiny literackie. 
— (Orędownik Naukowy „IŚ 1 — 10 Poznań 
1. Października pó 3, Grudnia 1840.) — Orę- 
downmik. Naukowy redagowany przez PP. A. 
Poplińskiego i J. Łukeszewicza, zaczął wy- 
chędzić od, dnia 1. Października tak właśnie, 
w. takimże składzie, formacie, według takiego 
planu jak znajomy Tygodnik Poznański, któ- 
rego jest (z powodu pewnych okoliczności 
niemogących się tu wyjaśnić) tylko rozdwo- 
jepiem i dalszym ciągiem (Tygodnik jednak 
wwychądzić nie przestał), _Niepotrzebujemy 
tu; dądaywyać, że powiększenie liczby pisin pe- 
ryodycznych czysto -literackich u mas, jest 
najszczęśliwszym wypadkiem. W praw- 
dzie, piszący do nich, może tracą nieco sił 
rozdrąbiając się i częstokroć zmuszeni przyspie- 
szać bez przyzwoitego wykończenia roboty; 
ale zatą pismo peryodyczne więcćj od innego 
miewa czytelników, których rozmaitością ue 
kładu swego pociąga i nieprzestraszaiąc nigdy, 
czasem zmusza do przeczytania czegoś takie= 
go, czegoby się inaczćj czytać nieodważyło; 


aral, mao ait aiaga a CA 
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a za tém więcćj wpływu na upowszechnienie 
oświaty i zamiłowania w czytaniu niż inne 
wychodzące trybem zwyczajnym dzieła. « Do- 
brze więc iż liczba pism peryodycznych się 
zwiększa, bodajby pracując nad niemi nasi li+ 
teraci, trochę się nadwerężyć mieli — nie- 
wielka szkoda. Zaiste, ważniejsza jest spra= 
wa zdrowćj oświaty, niż interes pojed ńęzych 
ludzi. Niech pracują póki w nich ducha i siły 
stanie, a choćby przyszłość obróciła się do 
nich tyłem i wzgardliwie niepoznawszy się 
na tém co uczynili plunęła na ich popioły — 
cóż tak strasznego? — Człowiek nie sobie 
tylko żyje, droższe mu powinno być uczucie 
«ewnętrznćj pociechy pochodzące z dopeł- 
nienia wziętych na się obowiązków, mżeli 
czcze pochwały i *sprawiedliwość ludzka, 
Ale dajmy już temu pokój, a mówmy lepiej 
o Orędowniku, bo gotówby nas nieprzyjaciel 
posądzić, że tak samych siebie pocieszamy po 
sekretem — Śootkowa numera Orędowni- 
ka zawierają bardzo już zajmujące artykuły, 
objawiają, usilne starania redakcyi o dobór 
kollaboratorów., pracowite zbieranie w jedno 
wieści literaturę naszą obchodzących , słowem 
rokują najlepićj. Daj Boże wytrwałość. Zna 
czniejsze artykuły są: Gawęda Konna przez 
K. wł. Wojcickiego, poczynająca Orędownik. 
Opowiadanie o Rzezi huroańskićj przez P 
Krebsowę z domu Mładanowiczównę, Kry= 
tyka Starożytności A. Grabowskiego, Krytyka 
dziejów Długosza, Krytyka literatury M. 
Wiszniewskiego, O zasadach wychowania po 
szkołach wyższych p. H. C. Bieda z nędzą 
(podanie obrobione). O Sejmach za Augu- 
sta III. z współczesnego Manuskryptu, Civita 
Castellana przez M. C... W zgląd histo- 
ryczny na Klechdy i gminne polskie pieśni 
najdawniejsze p. W, A. Maciejowskiegó. — 
Przytóm pełno w każdym numerze interesu- 
jących nowin literackich, drobnych sprawo* 
zdań o dziełach it. p. Pisma u nas wycho* 
dzące wieleby mogły ztąd korzystać, miano+ 
wicie co do wiadomości o dziełach wychio* 
dzących, w Poznańskim, Galicyi i te d: ” 
Imiona Wojcickiego, Maciejówskiego, M. C! 
już okazujących się kollaboratorami w pierw- 
szych dziesięciu arkuszach Orędownika obie- 
cują; że i inni wzięci pisarze, zamówieńi i u- 
proszeni zostaną do tego pisma; co, jak wie- 
my, jest życzeniem i będzie staranićm czynnćj 
redakcyi, Niemożemy tu szczegółowo ‘rozi 
bierać artykułów, same ich tytuły a imiona 
pisarzy niejako już objaśniają w tćj mierze; 
powiemy tylko że z przybytku takiego pisma 
jak Orędownik powinniśmy się Aedia, * U nas 
nawet tym, którzy z osobistych powodów 
mogliby się lekając współzawodnictwa sarkać 


na nowe pismo,. nawet niewolno 
jest tega: uczynić, nie  okazując: szkarądne 
go egoismu, przenoszącego swoją korzyść 
nad dobro powszęchne. < Takie uczucie 
potępia nazawsze, tego który śmie je bez- 
wstydnie z siebie wyrzucić, Winsżujmy więc 
Orędownika i życzmy mu jak nadłuższych lat, 
a jak najliczniejszych prenumeratorów, któ- 
rych sama tanjose pisma, jeśli nie wielkie we- 
wnętrzne zalety, zwabić powinna. — Grode 
1.20. Grudnia 1840r. 4] Kraszewski. e; 
Z Piśmien. Krajowego.) — Miasto W y- 
szków. (Szkic historyczny). — ( Dalszy ciąg.) 
— W zakrystyi ciekawy jest do widzenia za- 
mek u drzwi, kunsztownej roboty, darowa- 
ny przez Xięcia Gedrojcia, Biskupa Zmuda- 
kiego. W skarbcu pomiędzy innćmi kilka kie- 
lichów starożytnych, z nader pięknémi rzeź- 
bami, któreby może zawstydziły tegoczesnych 
artystów. 4 tych jeden ofiarowany przez 
Gamrata, Biskupa Krakowskiego i Arcybisku- 
pa Gnieźnieńskiego. Kielich ten srebrty po- 
złacany, przy ujęciu ozdobiony rzeźbą w fi< 
urki emaliowane. Napis na podstawie nie- 
czytelny: ,, Gamratus episcopus Cracoviensis, 
anno 1539.* ` Piotr Gamrat, Arcybiskup Gnieź- 
nieński oraz 4 Krakowski, sławńy w 
dziejach nasz „ch, był w Wyszkowie probó: 
szcze, jak podanie niesie, tu go Bona po- 
znała, jadąc z zamku Ciechanowskiego słu- 
chała mszy jego, śniadaniowała, a. widząć 
potworną żarłoczność jego, przy szczupłych 
funduszach z probostwa, ulitowawszy Ai 
wyniosła późnićj do najwyższych godności w 
duchowieństwie. Tu więć zabłysia gwiazda 
szczęścia dła Arcybiskupa: Gnieźnieńskiego. 
Tenże Gamrat dał początek do przysłowia: 
sGamrat wszystko wiedział, *'a nic nie wies 
dział, « otaz wyrazom w słowniku języka na- 
szego: »Gamfat, gamratka, gamracić.« 5) -Na 
cmentarzu w polu 1835. r. X. Przyłuski, Ka» 
nomik Płocki, wzniósł kaplicę murowaną. 
Motowe'powietrże, które w różnych epokach 
a miianowicie w latach 45811, *1634., 1708., 
4710. prowincye Polski wyludniało, nie po” 
mirięło i Wyszkowa. Szćżegółniej ww czasie 
ostatnićj zarazy , grasującćj ża Lńdwika Załue 
skiego, Biskupa Płockiego, doznało miasto tó 
wielkiej klęski na ludzi i bydło: ' Inwentarz 
przez delegowanych 6d Kapituły Pultuskićj, 
w 1722. r. do Wyszkowa wysłanych, świad» 
czy, że natenczas ani ludzi, ani bydła nie by. 
ło. Cholera w 1834. r. była dość łaskawą ną 
iiieszkańców Wyszkowa, "lecz w 1837, po- 
strach szćrzyła, zwłaszcza w miasteczku prze” 
pełnionćm żydami, którzy czystością nie za- 
"sy Obaćz przysłowia i jei 
— ‘Obaéa A y) eż Narodowe W. K. Wojcic- 
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lecają się; dópićro z wyniesieniem się tychże 
na koczowisko w lasy, uśmierzóną; została. 
Wojna, ta klęska ludów, niosąca z sobą more 
dy i pożogi, niestety tyla-krotnie pustosząca 
nasz kraj, tiis kilkakrotnie także powodem 
zniszczenia: Wyszkowa. - Przywileje przez ii- 
skupów Płockich mieszczanom Wyszkowa 
pierwszy w Warszawie dnia 7, Maja 1570. r. 
przez Mystkowąkicgo, „drugi także w Wara 
szawie dnia 3, Grudnia 1670: r. przez Mada- 
leńskiege nadane, dowodzą, że miasto zupeł 
nie spalone było przez Szwedów. (Głównem 
zatrudnieniem mieszkańców jest rólnictwo, 
lecz to na bardzo niskim stoi stopniu. Bug, 
będąc rzćką spławną, którą corócznie z bli- 
skich lasów znaczne transporta drzewa do 
Gdańska wychodzą, 'jest jedynćm źródłem 
spekulacyjnego zarobku, prer: zwózkę drze- 
wa do brzegów rzeki i'splawianie tegoż, lecz 
ito nie polepsza smutnego ich bytu. Cha- 
rakter mieszkańców nie ma, żadnćj wydatniej- 
szćj cechy, z powodu napływu różnćj klassy 
ludzi, zmiany rządów, przechodów wojsk 
w końcu przeszłego i teraźniejszego wieku; 
okoliczności te pozostawiły po sobie niezatar- 
te ślady, Przy miasteczku jest folwark teraz 
rządowy, z mieszkaniem przez Szembeka Bi- 
skupa Płockiego po spaleniu dawniejszego wy- 
śtawiony, "Tu było ulubione mieszkanie Bi- 
skupów Płockich, gdzie zwykle lato przepę- 
Azah. dla przyjemnego swego położenia. -Po 
niżej folwarku magazyn solny, przez rząd pru- 
ski wystawiony, który napełniają berlmki, 
przywożąc sól z. Wieliczki i Ciechocinka, za- 
silając całą okolicę tym tak niezbędnym dla 
każdego produktem." Z drugićj strony rzeki 
Wyszków bardzo się malowniczo przedsta- 
wia. Krajobraz ten zaczyna świątynia, uro- 
Cze wrażenie sprawująca, z swą lsniącą bla- 
szaną wieżą, u stóp którćj wyciąga się sznu- 
rek domów i domków, dalej zabudowania 
lolwarcze z ogrodem, magazyn solny, wia. 
traki i inne domki wyglądające z po za zielo- 
nych krzewin, wspaniały pałac przez Xięcia 
(zedrojcia, Biskupa Zmudzkiego wystawiony, 
dzisiejsze mieszkanie Morzkowskich; wszystko 
to zdaje się razem połączone, przeplecione 
tylko powabnemi drzewami, chociaż Rybien- 
ko od Wyszkowa odległe o ćwierć mili. Na 
wiosnę miły jest widok na tysiące przesuwa- 
jących się statków, z złocistą pszżenicą, plo- 
nem Wołynia, i tratewy drzewa, spieszących 
do_Baltyku, s (D. n. później.) 
e. 


prostowan 
> W numerze ostatnim pisma naszego stron. 
n słup lewy, wiersz 10.od końca zamiast 
» Wyrzycąch-« czytaj „»Wyrzysku,* 
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Główny $ąd SLepiRÓRKi w Poznaniu: 
ział l, 

„Dobra szlacheckie Sędzino, $ędzinke 
i Zalesie, w powiecie Szamotulskim, przez 
Dyrekcyą Ziemstwa oszacowane 'na 105,565 . 
Val, 12 sgr. 8 fen, wedle taxy, mogącćj być 
przejrzanćj wraz z wykazem bypotecznym i 
warunkami w Registralurze, mają być 

dnia 26. Lipca 18441. 

przed południem o godzinie 10tćj w miejscu 

awyklóćm posiedzeń sądowych sprzedane.: 

Niewiadomi 4 pobytu sukcessorowie Orszuli 
z Prusiroskich zamężnćj d'Alfoncć, Pułkowni- 
kowćj, jako tóż wszyscy wierzyciele realni, 
zapozywają się na takowy pod uniknieniera 
prekłuzyi. i 

Poznań, dnia 2 Grudnia 1840. 
i ŁAPOLE DYKTALNY. 

"Następujące osoby zapodziane, jako to: 

1) Jan Fryderyk Beutler z Dobieszewa, któ. 
ry na ostatku w roku 1805, był aptekace 
czykiem w Nordhausen, 

2) Jan Traugott t(uetermann z Wielunia, 
który w roku 1818. jako papiernik udał 
się z Linkau na wędrówkę, 

3) petate: Michał Henke z Ludwigsdorff, 
tóry na ostatku w roku 4796. przebywał 

w łuauenburgu, 

'4) Samuel Wilhelm Schwandt, z Wielunia, 
który w roku 1503. wędrując przebywał 
w -Austryi, . 

5) Józef Wolff, szewczyk z Barcina, który 
pracując w Pakości był wziętym złamtąd 
w roku 1812; do wojska polskiego, 

6) Wawrzyniec Roch i Walenty bracia Miła 
Inowracławia, z których Wawrzyniec 
och w roku 1815. był wziętym do woj- 
a. a Walenty przebywał w roku 120. 

w Warszawie, * 

7) Tomasz Wyszkowski z Nakła, który w 
1824. z Koronowa poszedł. w świat, 

8) Wojciech Śtezysińsko, który w roku 1814, 
udał się z Wągrówca na wędrówkę do 
pca, 

9) Anna Maryanna Ruszkiewiczowa 

) w roku 1809. oddaliła się z Kod 
10) Anna i Jan rodzeństwo Malząhnoswie, 

którzy w roku 1807. oddalili się potaje- 
mnie z Suckolówka powiatu Inowra- 
cławskiego, 

11) Jan Karól Schlieper z Biegedzia powiata 

yrzyskiego, który już po roku 4840. 
oddalił się ztamtąd, 

12) .znikła od lat AOstu Barbara z Walewskich 
Pierwszego ślubu Żalicka, ostatniego Zby- 
chikovyska, którćj pobytu ani wieku wy- 
śledzić nie było można, 


13) Teodozya Pawłowska, panna, która około 
| roku 1816, udała się: z Bydgoszczy: do 

_ Polski, . x 
14) Jan Pusch młynarczyk z Sophienthal, któ- 
(ry w roku 1818. udał się na. wędrówkę 

: do Polski, ” i 
teraz ich sukcessorowie i spadkobiercy wzy- 
wają się niniejszćm, ażeby nam o swćm życiu 
i pobycie natychmiast dali wiadomość, lub tóż 
zgłosili sięw terminie na- i 

dzień’ 6. Października 1841. 
zrana o godżinie 9téj przed Ur, Pietzker As- 
sessorem Sądu Głównego Ziemiańskiego wy- 
znaczonyńa osobiście albo przez pełnomocnika, 
"na ck w „przedstawiamy im Kommissarz, 

sprawiedliwości. Schoepke i Schultza IL. gdyż 
w razie przeciwnym jeżeli ani wiadomości nie 
dadzą, ani się też. nie zgłoszą, będą uznani za 
umarłych, a ich majątek wydany zostanie naj- 
bliższym wylegitymowanym ich sukcessorom 
i spadkobiercom. 74 

ydgoszcz , dnia: 47.;Października 1840. 


Król. Główny Sąd Ziemiański. 
TRAER O DWIESZCZENIE T 
Gdy na wniosek sukcessorów beneficyalnyc 
otworzony dziś został proces spadkowo - li- 
kwidacyjny nad pozostałością zmarłego na 
dniu 24. Stycznia roku 1832. ©w'Czarnkowie 
Wojciecha Chmelnika, Inspektora żupy sol- 
nćj, wyznaczyliśmy do podania pretensyi jako 
téż deklarówania się, względem “zatrzymania 
ustanowionego w osobie Ur. Goltz, Kommis- 


sarza sprawiedliwości, Kuratora intermisty- - 


cznego, termin na 
dzień 24. Lutego r. 1841. 
'zrana o godzinie 1itćj przed, delegowanym 
Ur. Vangerow, Assessorem Sądu Głównego, 
w naszćj lzbie instrukcyjnćj. : 
Wzywają się przeto wszyscy na ten termin, 
którzy do tćj pozostałości pretensye mieć są- 
dzą, pod tém zagrożeniem, że niestawający 
utracą prawo pierwszeństwa im służące 1 do 
tego przekazani będą, co się zostanie po 2a- 
spokojeniu wierżycieli, którzy się zgłoszą. 
Obcym przedstawiają się na Mandataryuszów 
Rońsydiara sprawiedliwości Szoepke 1 Kom- 
missarze sprawiedliwości Vogel i Schulz ll. 
Bydgoszez, dnia 18, Września 1840. 
Król Główny Sąd Ziemiański. 
l B WIESZCZENIE. ; 
W wadze miejskićj znajdujące się obiedwie 
izby, * które dotąd kupiec Gottschalk dzierza- 
wil, na trzy lata od igo. Kwietnia 1841. aż 
dotąd 1844. na nowo najwięcćj dającemu Wy- 
puszczone być mają. 
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**"Permin licytaćyjny na dzień'8. Lutego 
przed południem o godzinie 14. w sali 
sessyonalnćj na ratuszu naznaczony został, 

* Warunki» wy Registraturze przejrzane być 
mogą. Kł | fs: LVNTGYAŁ iż 
- Poznań; dnia 22. R  pęe 1841. 
PREZ EIRA agistrat 


modnych jedwabnych wyrobów , francuzkich 
batystów, -„tozodiiych towarów łokciowych, 
szali i duży ch chustek na sz ję | 
a d W. hotelu, Saskim | 
odbywać się będzie w dalszym ciągu w ponie- 
działek dnia f. Lutego r. b. i dni następnych 
na którćj przedawane także będą mMóWo na- 
desłane towary przed południem od go- 
dzińy 10. do 1. i po południu od godziny 3. do 5. 
5 „wdAcniSchiitz, | n 
+. Kapitan i Król. Aukcyonator. 
ubiony Północno - amerykański biały: rum, 
jako tóż różne gatunki przedniego Jamaikskie- 
go rumu i prawdziwe Włoskie Salami otrzy- 
mali znowu i polecają w słusznych cenach 
Bracia Giovamoli. 
Poznań, dnia 28. Stycznia 1844: i 
“Druga nadsyłkę prawdziwych Strasburskich 
pasztet % wą ób esitame ilmi otrzymał i 
poleca handel mięsiw przy Wrocławskiej uli- 
cy JŻ:40. S L. Rauscher. 


Kurs giełdy Berlińskiej. 
Na pr: kurant 


pa, 


prC.| PaPie- | goto- 


rami | wizną 


, Dnia 29. | Stycznia skt | 


Obligi dłu u państwa . , « ; 4” 10814 | 10335 
Pr. ang, obligacye 18307.. „ f>% | 1004 | 1004 
*Obligi 'premiów handlu morsk, | — 605 p 804 
Obligi Kurmarchii z bież. kup: 134 | 10: — 
Obligi tymcz, Nowej Marchiidt | 34] 1025 | — 
Berlińskie obligacye miejskie . 4 | 1033 | 1034 
Królewieckie ito . 4 = ‘= 
Elblągskie dito ' <. 3| — — 
Gdariskie>dita wi T, BITEN — | 48 - 
Zachodnio - Pr. listy zastawne . 35] 1013: — 
Listy zast. VV, X. Poznańskiego , 4 | 1051 | 1054 
W'schodnio - Pr. listy zastawne , SAT" 1014 
Porzorskie ditó c; 3; 103Ę | 4028 
Kur- i Nowomarch. -dito  « „ | 35] 4034 i 4081 
Szląskie o o dito 1, eh- 34] —' F402 
Obl, zaległ. kap. i prC. Kur- i No- E 
wéj-Marchii „ .-. ., , < 98 97 
i Złoto al marco « « , , „| — 8 = 
Nowe dukaty >s e , 3 . — = ws 
*Frydrychsdory -+ -see ¢ „--|-==_| 134 
Inne monety złote poStalarów $ = 74 tr 
Disconto $t r a Š yy 3 4 


Przytćm dodatek handlu nasion braci Auerbach w Poznaniu. 


